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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  23. W rz eśn ia .

P rz yby ł  tu : J  VV. Cesa r sko-Rossy  jski r zeczy­
wisty tajny Radzca N o w  os  U c o  w,  z D rez na .

Z  d n i a  24. W r z e ś n i a .
P rzyby ł  t u :  J.  O.  G en e ra ł  p i e c h o t y g e n e ­

ra ln y  Adjutant  N.  Cesarza Rossy jakiego i Mini* 
ster dw o ru  Cesar skiego,  Xtąż ę  W o ł k o ń s k i .
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Wiadomości zagraniczne.

e  s 1 p  f-
Z  A 1 ex<a n d r y  i , dhia 29. Czerwca*

W  skutku postanowienia* najwyższej  rady,, 
rząd M e h e m c d a  Alego ,  mi m o  protestacyi  kilku 
K o n s u ló w ,  kazał '  wszystką kawę M o k k a ,  zło 
? ° n ą  w komorze  celnej  tak przez  tutejszych,  
ła ko też europejskich kup ców ,  sprowadzić  do  
’nagazy nów  Baszy. Nie  wiadomo je szcze o 
'  aIszych krokach Konsulów.  Z a m kn ię to  po- 
. erj> wexla rzom kantory z p ien iędzmi  i pod karą 
souorci zabron iono  ich otwierać.  W  kilka dni  
^abrąno im wszelką m on e tę  tur rcką i po  wię ­

c e j  części  zn i szczono  w ich p rzy tomnośc i ,  
P °d  p o zo r e m ,  iż przez  wexlarzy coraz  więcej
Wchodzi m o n e ty  zagranicznej  do kraju, .

W  1 o c h y .
Z  R z y m u ,  dn ia  5, W r z e śn ia ;

Jl K.  M. Nas tępca  t r onu  Bawarskiego  o c z e -  
k iwany  tu d. ta.  a lbo  15, m. b. -— W i a d o m o ­
ści p r zed  n ie j ak im cz as em  o R z y m i e  u d z i e ­
l a n e  są m y ln e  i p r z e s a d z o n e .  K o r p u s  kara­
b in ie r ów  n ie  został  z 2000-na  ; coo  zm nie j ­
szony , ,  ani  n i e  z a p r o w a d z o n o  w mie jsce j e g o 1 
tak n a z w a n y c h  Sb irów.  P o  w yb uch u  r e w o — 
lucyi  Bonońsk ie j  powzię to  wprawdz ie  taki za ­
m y s ł 1, p on i ew aż  ów korpus  n ie  pokazał  się. 
by ć  w ie r nym  r z ą d o w i , ale późn ie j  z a n ie c h a ­
n o  go  zn ow u.  B iczowania  wcale tu n ie  z n a ­
my,  chyb a  że rozumie ją ,  pod  tein s ł ow e m  ka­
rę, tak n a z w a n e g o  Cavalct i  o.. J c 6(to wystawa,,  
na której  ludz ie  z najniższych klass,  którzy 
się k radz ieży  łub  in n e g o  wykroczen ia po l i ­
cyjnego  mnie jszej  wagi  dopuśc i l i ,  pu b l i c zn ie  
pe w n ą  ilość chłost  b i z u u e m  wielkim o d b i e r a ­
ją: Kto pospól s two rzymskie  zna ,  n ie  z g a n i ’
z a p e w n e  takiego o n e g o  t r ak towa n ia ,  owsze m 
ża łować  będ z i e ,  że kary tej n i e  używają  czę­
ściej i srożej .  —  R ó w n i e  b ez za sad ne  są wie ­
ści o p rzep i sach  pol icyjnych.-  W y d a j ą  tych 
bardzo  mało ,  a w y d a n e  6ą w sposob ie  ja s nym  
i ł a g o d n y m  u ł oż one  ; że ich tu n i e  poważają , ,  
jestto za d aw n io n ą  p rzywarą  R z y m i a n .  W o j ­
sko wyżej  t eraz  cem'one  i ba rdz iej  sz ac o w a­
n e ,  n iż  d a w n ie j ,  po n ie w a ż  o b e c n i e  lepiej) 
uo rg an i zo w ane , -  W s z a k ż e  n ieszc zę śc i e ,  że-
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^ J aśn ie  esęść  wojska,, mająca jeszcze ofice­
rów i podoficerów z czasów Napoleońskich 
i posiadająca przeto więcej ducha wojskowego 
o d  reszty armii,  rządowi mniej  sprzyja,  i za­
mulania onego n iegodna ,  czego (jgź ostatnia 
wypadki  dostatecznie dowiodły.

Z  d n i a  7. W r z e ś n i ? ,
Papież  mianował Kardynała Gazzoli  P r e ­

fektem dróg, wodociągów i T y b r u .  — O.  25. 
ro. z. miasto Vel let r i  na uświetnienie imie­
n in Biskupa i ,Legata swego, Kardynała Pacca9 
•rzęsisto było oświecone,

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Września.

Mylnie donieśl iśmy, źe Poseł  turecki przy 
dworze naszym jeszcze oczekiwany.  Przybył 
tu albowiem Namik Basza, mianowany P o ­
s łem cttomańskirn przy dworz e  francuzkim, 
już we czwartek wieczorem i zajął u rządzone  
tymczasowo dla siebie mieszkanie na ulicy 
Ludwika  Wielkiego.

Wczorajszy nu m er  Gazety Francuzkiej  (G a- 
z e t t e  d e  F r a n c e )  z przyczyny artykułu 
ptjd napisem:  „ D o  Ludwika  Filipa O r l e a ń ­
skiego,  Xięcia Or lear .u ,  Xięcia krwi Króle­
wskiej, Gene ra lnego  Namiestnika Królestwa” 
na poczcie wczoraj zabrany został, — Skon­
fiskowano także wcaoraj T r i b u n ę ,  a to po 
raz Sity.

Pewna gazeta oppozycyjna  donosi  wczoraj 
o - rozdwojeniu  nastąpionetn między Doro Mi- 
g ue le m  i Sir J o h n  Campbell  i o wyjeździe 
tego (wbrew przeciwnie donies ien iom gazety 
T i m e s ,  wedle których Sir J o h n  Campbell  
w skutek tego poróżnien ia  miał  się udać do 
Hiszpani i ) :  „ O d  chwili przybycia Marszałka
B our ino nt ,  Pu łkownik Camp be l l ,  niegdyś 
D o m  Miguela najpoufalszy doradzca,  stracił 
na wziętości swojej. Obrażony pokazywaną 
sobie obojętnośc ią ,  zamyślał  Pan Campbell  
wrócić do L o n d y n u  i od jechał  też rzeczywi­
ście na pokładzie pakietbotu angielskiego 
z F igue iry.  Wszakże  statek wypłynąwszy na 
wysokość morza zoczony został p rzez  eska­
drę Dom Pedra ,  która nie  poważając bandery 
angie lsk ie j ,  przedsięwzięła zbadanie  pokładu 
i Pułkownika Campbell ,  jako ważną zdobycz,  
do L iz bony  uprowadziła.  Jakkolwiek prote­
stował, jako poddany angielski,  przeciw tako­
wemu postępowaniu,  nic mu to nie  po m og ło ;  
odpowiedz iano  m u ,  iż go ujęto,  ponieważ 
złamał blokadę. T o  jest prostero faktom,  i 
powstaje teraz ważne pytanie,  czy Angl ia  od 
D o m  Pedra zadośćuczynienia aa to wymagać 
będz ie ,  źe bandery  brytańskiej  nie poważał ,  
I s to tn i e ,  ciekawi jesteśmy wypadku tej spra­
wy;  mogłaby ona łatwo stać się powodem do

niesnasek m ;ędry rządem angielskim i rządem 
D o m  Pedra .”

Xiążę Canino ( I .ucyan  Bonaparte)  przesłał  
z L o n d y n u  drugi list do wydawcy dz iennika  
T r i b u n e ,  i w nim żąda uchylenia prawa za­
braniającego -rodzinie Nap ol eo na  pobytu w® 
Francyi .

Z  d n i a  16. W r z e ś n i a .
J o u r n a l  d e  P a r i s  zawiera następujące,  

nadzwyczajną drogą z Bajonny nadeszłe wia­
domości  o sprawach portugalskich : „ Z  de-  
peszów,  odebranych  przez kilku Konsulów 
z  Madr y t u ,  wynika p o d o b n o ,  źe d. 5. m. b. 
do  zaciętej przyszło walki między wojskiem 
D o m  Miguela i Vi lla flora,  w której zwycię­
stwo zostało na st ronie Konstytucyonistów. 
Mów ią ,  źe wojsko D om  Pedra wśród rado­
snych okrzyków mieszkańców do stolicy wr<5» 
ciło. W i a d o m o ś c i ,te miał przywieść goniec ,  
wyprą wiot>y z Li z b o n y  do  Pana  Ad di ng to n  
w Madrycie.”

Zresz tą  donoszą (czyli rsczej d o m n ie m y ­
wają się) gazety stolicy o stanie spraw por tu­
galskich stosownie do swej barwy politycznej. 
Q  u o t i d i e n n e twierdzi,  źe nawet z krótkich 
wiadomości  dzienników rninisteryalnych wy­
nika, źe Villaflor nie odniósł  żadnej  korzyści,  
kiedy MigueJiści na dawniejszem swem zo­
stali stanowisku. — K u r y e r  f r a n c u z k i  wy­
raża :  „St ronnicy Dom  Miguela g łoszą,  źo
po zajęciu d. 5. m. b. sz turmem przez  Rojali- 
stów przedmieścia L i z b o n y ,  D o m  P e d r o  uj­
rzał się w konieczności  upraszania d. 6 m. b, 
o zawieszenie b ro n i ,  mające trwać aż do d. 
7. w południe .  Ponieważ  depesza ta nade­
szła telegrafem, więc rząd tylko więcej może  
wiedzieć od M o n i t o r a ,  a jeśli Q u o t i -  
d i e n n e  nie obzna jomiona  z  tajemnicami  
telegrafów, n ie  pojmujemy istotnie, na  jakiej 
powadze ona  wiadomości  swoje opiera.  
Wszakże uważamy sami ,  źe depeszę  tę .tele­
graficzną istotnie korzystnie dla Do m  M ig ue ­
la t łómacsyć m ożna ;  bo lubo atak Bourmonla 
odpar ty ,  n ie  stało się t* jednak z taką e n e r ­
g ią ,  aby g o  przymusić do odwrotu ,  kiedy d. 
7. powtórnej  się obawiano napaści.  VVięc 
jeśli armia D om  Miguela  w takim s tan ie ,  że 
uderzenie  swoje ponowić m o ż e ,  położenie  
Dorn Pe dr a  mimo odniesionej  korzyści ,  za­
wsze jeszcze niebezpieczne .  Zap ew ne  log 
Lizbony d. 8- ałbo g. ra. b, będz ie  rozstrzy­
gnięty.

Z  d n i a  17. W r z e ś n i a .
A n i  M o n i t o r ,  ani  J o u r n a l  d e  P a r i s  

nie zawierają dzisiaj nowszych wiadomości  
z Portugalii .  Zaś G a z e t t e  d e  F r a n c e  pi­
sze, co następuje:  „D n ia  5. Września .  Mar­
szałek H r .  B ou rm on t  na czele korpusu 6000-
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c z n e g o  u d e r z y ł  na miasto z strony północnej 
p r z e z  A r r o a o s  i V a l d e  P e r e i r a ,  U d e r z e n i a  
t o ,  p r z e d s i ę w z i ę t e  j e d y n i e  w t y m  c e l u ,  a b y  
s i ty  n i e p r z y j a c i e l s k i e  ś c i ą g n ą ć  n a  t e n  p u n k t ,  
u d a ł o  s i ę  d o s k o n a l e .  W  c h w i l i ,  k i e d y  P e -  
d r y ś c i  w tera m i e j s c u  n a j w i ę k s z e  c z y n i l i  u s i ­
ł o w a n i a ,  p r z e c i w l e g ł a  s t r o n a  mi a s t a  {t .  j .  m o r ­
ska,  B e l o m ,  A j u d a  i A l c a n t a r a )  p r z e z  w o j s k a  
K r ó l e w s k i e  z o s t a ł a  o s a d z o n ą ,  k tó r e  w s z y s t k o ,  
na c o  n at r a f i a ł y ,  r o z g r o m i ł y .  W s z a k ż e  p o ­
z o r n y  at 3 k na  p ó ł n o c n e j  s t r o n i e  t eż  b y ł  m o r ­
d e r c z y .  M a r s z a ł e k  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  ku w i e ­
c z o r o w i ,  ż e  p o ł u d n i o w e  s t r o n y  m i a s t a  z d o b y ­
te,  r o z k a z a ł  n a t y c h m i a s t ,  p o n i e w a ż  c e l u  s w e ­
g o  d o p i ą ł ,  a b y  z a p r z e s t a n o  wa l k i .  D o m  P e ­
d r o  s a m  w b i t w i e  b y l  p r z y t o m n y  i o f i c e r  p e ­
w i e n  i n ż y n i e r ó w  p o l e g ł  p r z y  b o k u  j e g o .  Str a­
ta n a  o b u  s t r o n a c h  z n a c z n a ;  P e d r y ś c i  l i c z ą  
w r a n i o n y c h  i z a b i t y c h  6 0 0 .  W  c h w i l i  o d e j ­
śc i a  g o ń c a ,  w y g l ą d a n o  o g o l n e g o  ataku.  C z ę ś ć  
s t o l i c y  p r z e z  w o j s k a  K r ó l e w s k i e  o s a d z o n a ,  
l e ż ą c a  n a d  m o r z e m ,  o b e j m u j e  t w i e r d z e  T a g u ,  
S a n  J u i i a o ,  B u g i o ,  H e l e m  i t .  d. ,  k t ór e  a r m i a  
K r ó l e w s k a  z a p e w n e  teraz  z a j ę ł a . “  —  D  z i e  n .  
n i k  S p o r ó w  o ś w i a d c z a j ą c ,  iż  z d a n i e m  j e g o  
g o n i e c  o d  H r .  R a y n t v a l ,  j e s z c z e  n i e  p r z y ­
b y ł ,  o p i e w a  w s z e l a k o ,  ż e  p o g ł o s k i  w g i e ł d z i e  
d z i s i e j s z e j  z u p e ł n i e  s i ę  z g a d z a ł y  z  d o n i e s i e ­
n i a m i  G a z e t y  F r a n c u z k i e j .

Z  d n i a  18.  V V r z e ś n i a .
Z b y w a  j e s z c z e  n a  w i a d o m o ś c i a c h  z  P o r t u ­

g a l i i .  M o n i t o r  p o w t a r z a j ą c  dz i s ia j  b u l e t y n  
w i e c z o r n y  g a z e t y  J o u r n a l  d e  P a r i s ,  u w a ­
ż a :  „ R z ą d  p r z e s  p r z y b y ł e g o  tu w c z o r a j  w n o ­
c y  g o ń c a  z  M a d r y t u  o d e b r a ł  p o t w i e r d z e n i e  
u d z i e l o n y c h  j u ż  w i a d o m o ś c i  o  n a s t ą p i o n e j  d .  
5. p o d  L i z b o n ą  u t a r c z c e .  W e d l e  l i s t ó w  p r z e z  
g o ń c a  t e g o  p r z y w i e z i o n y c h ,  w i a d o m o ś ć  o  z a ­
j ę c i u  t w i e r d z  i p r z e d m i e ś ć  L i z b o n y  p r z e z  
M i g u e l i s t ó w ,  p o c z y t y w a ć  w y p a d a  z a b e z z a ­
s a d n y  w y m y s ł . ”

Z  M a d r y t u  p r z y b y ł y  fu d r o g ą  n a d z w y c z a j ­
ną l i s t y  i g a z e t y  p o d  d.  I I .  m .  b.  N a d e s z ł a  
t a m b y ł a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  M a r s z a l e k  B o u r m o n t  
i s t o t n i e  d z i a ł a n i a  s w o j e  p r z e c i w  L i z b o n i e  
p o d w ó j n e m  u d e r z e n i e m  na d w ó c h  r o z m a i ­
t y c h  p u n k t a c h  r o z p o c z ą ł ,  o r a z  ż e  m u  s i ę  u d a ­
ł o  w o j s k o  z mi a st a  p r z e c i w  n i e m u  w y s ł a n e  
p o r a z i ć ,  a l e  l i n i i  f o r t y f i k a c y j n y c h  z a j ą ć  n i e  
m ó g ł .

A n g l i a -  
Z  L o n d y n u ,  d n i a  14.  W r z e ś n i a .

. Z  wysp Leeward nadeszły tu listy i gazety 
®1(i&ające ai  do d. §. Sierpnia.  Wynika  z tych, 

murzyni  w Granadzie wolą w swojem do- 
łychczasowem zostać położeniu,  niż pracować 
za pieniądze;  niewolnicy bowiem sądzą to być 
okrucieństwem,  jeśli dzieci swoje,  a po upły.

nienita czasu służby, nat rę t  siebie samych z za­
robku,  który pobierać będą, utrzymywać mają;  
rozumiejąc,  że zarobek u  11 dla podeszłych i 
słabowitych nie wystarczy, aby im taki zabez­
pieczyć s tan,  w jakim się u panów plantacyl 
znajdują. Zaś prawodawcze ciało w Dominica  
porozumiało się w ten sposob, iź wypada wspie- 
lać plan minis terya lny, jeśliby Parlament wy­
znaczoną  sum mę  wynagradzającą istotnie 
uchwalił. W  Antygua  podobne  uczyniono po­
stanowienie.  — Na Berbice 1 wyspie Ś. Kry- 
sztofa ostatnie wyroki pariamentowe jeszcze nie 
były znajome, panowało tam też przeto wielkie 
wzburzenie.

Wedle  listów z H aw anny  pod d. 4. Sierpnia 
wybuchła tamże cholera powtórnie z okropną 
zaciętością.

Pluasco, dla kopalni pobliskich ważne miasto 
nadmorskie w prowincyi Chilijskiej Coquimbo., 
d. 25. Kwietnia przez straszne trzęsienie ziemi 
prawie całkiem zostało zburzone.

Król Jmć dał wielki krzyż orderu bafhskiego 
Panu  Manners  Sut ton,  mówcy Izby niższej. 
Gazeta C o u r i e r  pisze w tej mierze:  „Jeś l i  
nas pamięć nie zawodzi,  drugi  to dopiero raz 
zdarza s ię ,  iż mówca  Izby niższej otrzymuje 
taki zaszczyt. Powszechnem jest mniemaniem,  
iż teraźniejszy mówca ma bardzo słuszne prawo 
do  tego zaszczytu,  który Monarcha okazał mu 
za wieloletnie bezstronne piastowanie tak przy­
krego urzędu.  Pan Manners  Sutton posiada 
szacunek wszystkich członków Izby  niższej, 
do jakiegokolwiek bądźstronnictwa należących.”

Xiążę i Xiężna L i e v e n ,  Lord  Grey i Pan  
Stanley,  odwiedzili w zeszłą sobotę Królestwo 
Jchmość  w Windsor.

Gazeta G l o b e  zmieniła znacznie swój ton 
względem D o m  Pedra,  jak się z następującego 
umieszczonego w niej artykułu okazuje: „ D o m  
Pedro zwołał stany (Ćortt6^,  a podług zdania 
osób świadomych rzeczy,  postępowanie jego 
od czasu przybycia jego do Lizbony,  było bar­
dziej zadowalniającern, niż się stronnicy sprawy 
Konstytucyonistów mogli spodziewać. L u b o  
Xiążę  Palmella nie wchodzi do teraźniejszego 
Minis te ryum,  wspiera je atoli wszelkiemi siła­
mi. Zdaje s ię ,  iź Xiąźę  ten nietylko poczy­
tuje t ryumf  młodej Królowej jako zapewniony,  
lecz ma nadzieję,  iż Regencya opierać się bę­
dzie na trwałej zasadzie. Mamy powód mnie­
mać,  iż Lord Russel przekonał  się dokładnie o 
tym pomyślnym stanie rzeczy , wpierwej , n i m  
podał swój list wierzytelny, a przez to użyczył  
tak wążnej pomocy sprawie młodej  Królowej,  
Przedsięwzięte w imieniu Dom  Pedra areszto­
wania 1 obawa reakcyi przeciw pokonanemu 
stronnictwu,  były przesadzone przez Migueli­
stów. Stronnicy Dom Miguela  w Angl i i  wspie-
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ra l i  f a ł s z y w e  d o n i e s i e n i a ;  p r z y j a c i ó ł  s w o i c h  
w  P o r t u g a l i i ,  i z r ę c z n i e  k o r z y s t a l i  s t ą d ,  że  Pa l -  
m e l l a  n i e  z o s t a ł  w e z w a n y  d o  M i n i s t e r y u n i .  D l a  
z a s p o k o j e n i a  w y p a i l a  u w i a d o m i ć ,  i i  P a i m e l l a i  
p o s i a d a  z a u f a n i e  D o m  P e d r a ,  i n i c z e g o  b a r ­
d z i e j  n i e  p r a g n i e ,  j ak a b y  p r z y j a c i e l e  j e g p  s p r z y ­
jal i  D o m  P e d r o w i . “

X i ą i ę  W e l l i n g t o n ,  o r a z  L o r d o w i e  St .  V i m  
c e n t ,  P e n s h u r s t  i W y n f o r d ,  p r o t e s t o w a l i  
p r z e c i w  b i l o w i  w z g l ę d e m  n a d a n i a  s w o b ó d  m u ­
r z y n o m .

P i e r w s z y  L o r d  A d m i r a l i c y i ,  P a n  G r a h a m  i 
A d m i r a l  T h o m a s  H a r d y ,  z w i e d z i l i  w p r z e s z ł y  
p i ę t e k  s k ł a d y  ż y w n o ś c i  i t o w a r ó w  w D e p t f o r d  
i w y p y t y w a l i  s i ę  o  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y .  P a n  
G r a h a m  u d a ł  s i ę  p o t e m  d o  C o v e s .

M a r g r a b i a  W e l l e s l e y  z o s t a ł  m i a n o w a n y  L o r .  
d e r o  N a m i e s t n i k i e m  I r l a n d y i ,  w m i e j s c e  M a r ­
g r a b i e g o  A n g l e s e y ,  i d n i a  1 0 .  b.  rn.  w y j e d z i e  
d o  m i e j s c a  u r z ę d o w a n i a  s w e g o .  X i ą ż ę  A r -  
g y l e  o t r z y m a ł  u r z ą d  w i e l k i e g o  S z a m b e l a n a . ,

P a n  I h i e r s  wy j e c h a ł  w c z o r a j ' z  t o w a r z y s z ą .  
C e m i  m u  o s o b a m i  d o  m i a s t  f a b r y c z n y c h  ; n a j -  
p i e r w e j  u d a  6ię d o  B i r m i n g h a m . .

G a z e t y  t u t e j s z e  s ą  c i ą g l e  n a p e ł n i o n e  o p i s a ­
m i  n i e s z c z ę ś l i w y c h  p r z y p a d k ó w ,  z r z ą d z o n y c h  
p r z e z  o s t a t n i e  b u r z e  m o r s k i e .  N a j s t a r s i  l u ­
d z i e ,  t r u d n i ą c y  s i ę  a s s e k u r a c y ą  o k r ę t o w  w g o ­
s p o d z i e  L l o y d s ,  n i e p a m i ę u j ą .  p o d o b n y c h  s t r a t  
.w te j  p o r z e  rolcu.

L i s t y  z R i o  J a n e i r o  p o d  d.  n .  L i p c a  d o n o  
Szą,  ż e  c h o c i a ż  i z b a  D e p u t o w a n y c h  n i e  p r z y ­
j ę ł a  b i l u ,  a b y  z D o r o  P e d r t n i  o b c h o d z o n o  s i ę  
j a k o  z e  z d r a j c ą  k r a j u ,  j e ś l i b y  p r z y b y ł  d o  B r a ­
z y l i i ;  n i e  w ą t p i ą  a t o l i  o  u ż y c i u  b a r d z o  s u r o ­
w y c h  ś r o d k o w  w t a k i m  r a z i e .

Z  d  n  i a  t y .  W r z e ś n i  a..
K r o l o w a  D o n n a  M a r y a  P o r t u g a l s k a  w r a z '  

Z X i ę ź n ą  B r a g a n c a  i c a ł y m  o r s z a k i e m  s w o i m  
p u ś c i ł a  się,  w c z o r a j  n a  o k r ę c i e  „ S o h o “  d o  P o r ­
t u g a l i i ,  z a s z c z y c o n a  d o w o d a m i ' n a j w i ę k s z e g o  
s z a c u n k u  p r z e z  K r ó l e s t w o  J c h r n ś ć  i p r z e p r o -  
w a d ż a n a  n a  m i e j s c e  w s i a d a n i a  n a  o k r ę t  p r z e z :  
m n ó s t w o  p o z d r a w i a j ą c y c h  ją  l u d z i .

T i m  e s  w n i o s k u j e  z  o d j a z d u  K r ó l b w e j ,  ż e  
s p r a w a  K o n s t y t u c y o n i s t ó w  w P o r t u g a l i i ;  z a p e ­
w n e  t r y u m f  o d n i e s i e ,  b o  p r z y  z a c h o d z ą c e j  n i e ­
p e w n o ś c i  l o s u  n i e  n a r a ż a n o b y  K r ó l o w e j  n a  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o ;

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
G r u n t  w  m i e j s c u  n a  p r z e d m i e ś c i u  St; M a r c u  

n i e  p o d  N r o ;  19 p o ł o ż o n y ,  b r a c i o m '  W n y r n  
S k ó r z e w s k i r n  n a l e ż ą c y - ,  a s ą d o w n i e  n a  t ah  23 4 3  
8gr .  i g  o t a x o w a n y ,. n a  w n i o s e k  w i e r z y c i e l a , ,  
realnie p u b l i c z n i e  m a  b y ć  s p r z e d a n y , .

T y m  k o ń c e m  t e r m i n a  l i c y t a c y j n e  
n a  d a i e ń  2 9 .  S i e r p n i a  r.  b . ,  
n a  d z i e ń .  1 3 .  P a ź d z i e r n i k a  r,  b. ,

i! o s t a t n i
11 a d z i e ń  s 8.  G  r  u  d  n  i a r.  b, 

z r a n a  o  g o d z i n i e  10. w  I z b i e  s t r o n  S ą d u  Z i e ­
m i a ń s k i e g o ,  p r z e d  W n y m  K o n s y l i a r z e m  S ą d u  
Z i e m i a ń s k i e g o  H e l m u t h  , s ą  w y z n a c z o n e .

O c h o t ę  k u p i e n i a  m a j ą c y  w z y w a j ą  s i ę ,  a b y  
s i ę  n a  t y c h  t e r m i n a c h  s t a w d r ,  z  d o d a n i e m ,  ź e  
p r z y b i c i e  d l a  n a j w i ę c e j  d a j ą c e g o  n a s t ą p i ,  j e ż e l i  
p r a w n e  p r z e s z k o d y ,  n i e  z a j d ą .

I  a x a  1 w a r u n k i  k u p n a  w R e g i s t r a t L r z e  n a s z e j  
p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń , ,  d n i a  i a  C z e r w c a  1833.
K r ó l .  P r u s k i ;  S ą d  Z  1 e  m  i a ń  s k i

Wielka a ulicy a porcelany i f a ­
ja n su .

W  d n i u  14. P a ź d z i e r n i k a  r.b . i dni 
następnych, przed południem  od godziny 
9. do 12. i po południu od godziny 2. do 0. 
sprzedawać będę sposobem publicznej au- 
kcyi w dawniejszym składzie m undurów 
pu łku  ułanów za bram ką, obok ogrodu 
JNfadburmistrza. T atzler, bardzo wielki 
skład porcelany i fajansu, obejmujący 
talerze, półmiski, wazy, salaterki, im bry­
czki dó herbaty i kawy, filiżanki rozmai­
tego kształtu i różne naczynia kuchenne- 
i gospodarskie, oraz. wiele innych przed­
miotów.

Poznań,, dnia. 25. Września. 1833..
C a s t n e r ,  

__________Król. Kommissarz aukcyjny.
Ś w i e ż e  h o l .  ś l e d z i e  o t r z y m a ł  i p r z e d a j e  ta- 

k o w e  p o  ą j  s g r . ___ J . V e r d e  r h p r.

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
  i pieniędzy.

Dnia 24. Wt-ześnia- 1833'. Papiera­
mi

Got owi ­
zną

Obligi  długu państwa . . 
Obl igi  bankowe a i  do włącznie 
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